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1. 

Dwa tylko spośród znanych dzisiaj d rama tów Witka ­
cego przynoszą bezpośrednie inforrnacj f! o czasie a kej i. 
Panna Tutli-Putli opatrzona jes t uwag<l „Czas po woj­
nie europejskiej". Sonata Belzebuba „dzieje s it; w wic­
ku XX". (Do tego doda<'· można jvszcze Janul k.; , cc)rk i: 
Fizdejk'i, które j zdarzenia przebiegaj;\ wedle autora .,na 
Litwie. przy pewnym chronologicznym pomieszaniu mate­
rii " .) Obie formuły brzmiq na pozór dość en igmatycz11i" 
i dadzą . i<; zas tąpić pojęciem teraźniej szości , bqclź bliskiej , 
choć nieokreś lonej przyszłości. Oszczędność tych okreś leit 

nie jest tożsama z nieistotnością problemu. W rzeczywisto­
ści bowiem dramaty Witkacego wypełnione s<J zna kami 
czasu. Tyle tylko, iż nie chodzi o zewnętrzn e na zwani e , 
lecz odsłonięcie tego, jaki ten czas jes t . co go wypełn ia .„ 

Oni - to potwierdzeni e te j s t rategii myślenia. 

Zewnętrznie , choćby we· wskazówkach dutycz<1cych ko­
stiumów, o dsyła Witka cy w okolice tego historycznego mo­
mentu, w którym dramat pows tał. (Zresztti, nie bez cha­
rakterystycznych zakłóceó: marynarki , żakiety i fraki , któ­
re w 1920 roku s <1 czymś zwyczajnym, zderzaj<l s ię z tea­
tralnymi - czy operetkowymi - m undurami „czerwonych 
huzarów gwardii prezydenta".) Podobnie znaczy muzyka. 
która „gra cicho, ale bez przerwy ( ... ) cake-walk i. maczicze, 
two- i one-stepy'"„. Na iicianach willi Bałandaszka wiszq 
między innymi obrazy Picassa i Dera ina , a teatr. w kiórym 
występuje Spika hrabina Tremendo~a wys tawia a wangar­
dowe dramaty w stylu pure nonsense„. Tc zewnętrzne 

oznaki bardzo precyzyjnie wywołują czas nowych obycza­
jów, nowych rytmów i nowe j sztuki dla wtajemniczo­
nych - ostatecznie jednak nie są one .- pecjalnie ważn •. 
O wiele is totniejsze wydaj e się odsłonięcie socjopolitycznej 
atmosfery, towarzyszącej zdarzeniom. Oni rozgrywają się 

w przestrzeni społecznej niepewności (czy wrGcz: kryzysu) 
i walki o władzę. Echa tej walki doc i e rają do świadomości 
bohaterów w postaci przeciwstawienia marionetkov.rego pre­
zydenta i tajnego komite tu , który faktycznie rządzi i przy­
gotowuje s ię do zamachu stanu czy rewolucji , mającej 

•1l1,: orz,vc 1101,·4 epokę : społecznego utornatyzrnu . równo­
znacznego z całkowitym podpor zqdkowaniem jednostki 
patistwu. Ale i ponad tym rozpoz11aniem czas u znajduje 
siG inne - diagnozy dramatu są bowi e m nie polityczne 
lecz raczej h istoriozo [ic zne i aksjologiczne. Oni ewokujq 
czas chaosu i wyglqdającej zewsząd ciuch ow e j pustki. „Za­
światy nam za brali , a świata nowego nie dal i na ich miej­
sce" - mówi w fina le Mar ianna Splendorek. postać skąd­

inąd ni ezbyt sympatyczna. Ale to samo mógłby powiedzieć 
sam Stanisław Ignacy Witkiewicz . On-i bowiem pokazu.i<\ 
clrc~czący go ciągle obraz świata. Jest to świat , w którym, 
przed oczyma widza. zniszczeniu ulega sztuka. Świat odar­
ty z wartości gwarantujących wedle Witkacego poczucie 
tożsamości ludzkiej osoby. 

2. 

Om są dramatem o nadchodzącym. a wła ściwie już 

stającym się koócu kultury. Są też, bardziej bezpośrednio. 

dramatem o klęsce pos taw i idei. Klęs k<; tę pono. zą Kalikst 
Bałandaszck i Seraskier Banga Tduan. 

Bałandaszek , subtelrly teor'tyk Czystej Formy (któr J 

nie należy chyba utożsamiać z Czystą Formą samego Wit­
kacego) i - mówiąc s łowami a utora - „tzw. znawca" 
malarstwa to niespełniony artysta , jeszcze jeden geniusz 
bez teki , których tylu zrodził modernizm. Zape\ ne był 

niegdyś , a może jest nadal opętany myślą o kreowaniu 
piękna. Ale wewnętrznie je" t wydrążony , pus ty. pozba­
wiony daru ożywian ia , aktualizowania wartości. Pozostaje 
mu, jako namiastka twórczości. kol ekcjonowanie pięknych 

przedmiotów. To jedna k ni e jest czynem. lecz geste m. 
Zgroma dzone przez Balandaszka obrazy są wobec niego 
obce i zewn c; trzne. ni tworzą żadnej prz nikniętej duchem 
całości, nie odsłaniają żadnej Tajemnicy. Bałandaszek po­
wiada, że jest „wszechstronny", że jest ,. urną wyborczą 

wieków, alfą i omegą obiektywi zmu". że na jego ścianach 
„wiszq wszyscy, wszyscy bez wyjątku, tylko w najlepszym 
gatunku". Ale zestawiając ze sobą dzieła w szys tkich e pok 
i stylów n ie tworzy Bałanclaszek wcale uniwersa lnego Mu­
Zellln Wyobraźni . które byłoby analogonem kulturowej pa­
mięci , przechowującej wartości - lecz monstrualny maga­
zyn nawzajem się dziwi ących przedmiotów. czy wręcz: 

zwykły śmietnik„. Mówiąc paradoksalnie: w momencie po­
jawienia się Tefuana i Abłoputy Bałanclaszek nie jest 
w stanie zapobiec zniszczeniu dzieł sztuki, bo sarn wewnę­
trznie jes t mart\ y, to znaczy od dawna pogodził się z tym. 
iż w jego współczes ności prawdziwa sztuka , wprowadza-
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iąca w prze s trzeń metaf zycz.nych przeżyć, nadaJąca sens za ­
równ o egzysten cj i a rty >' ly , jak i światu , w który1 i s i ę /.j; 1-

wi a - przes ta ła i ~ t nieć. N i szcząca si ł a , przyc lrndz:\ ca /. zc ­
\\· nątrz ,,. postaci ideolog ii Tefua na i zli iro1\· AIJ lop u t:-· -
n ie na pot yka isto tn ego . wewnę t r z ic go opor u „ 

Klc;,; ka Ba ła n da szkn wynika z wewnę trzne .i i 1ie m ocy. 
z biernego. fa tal is tyczn go podda nia s ic.: złu . Ni ' jes t .iccl ­
nak zw i:1za11a z przyzwo le t1 icrn na to z ł o. Ina cze j z Tcl'ua­
n m, który świad omi· zos ta ł kap łan r:m re lig ii Abso lut :~ e j 

Automatyzacji s połeczne j i pr zy ., t;ipił d1J .ie .i w cielania 
w czyn. Tefuan nie by ł i n ie j •si pol ityki e m - - lecz ideo­
log iem. J e o pla n nie dotyczy p rzemia n ze\\' nęln!: n ych , lec z 
przebudo wy św iacio rnoś i s po łecz1w j . Tefua n chce wyk o­
rzystać sta11 duchowej pu stki , \\'_1·11ikaj<jcej z pocz ucia k ry ­
zysu dawny ch wa rtośc i i w ic h m ie jsce pods tawić w a r ­
t ości pozorn , a r a czej: ta k z mi en ić św ia d omoś ć l u d zką, b y 
11i była w s ta nie o clr ó ż 11i ć war toś ci prawdziwych i pozor­
n ych. Zamias t sensu - podrzuca ludziom ogłup i ający i de ­
zorientu j ący beł kot. W tym eclu posługu je si o;: teatrem. 
s ta nowiącym w jego przeko naniu najbardzie j sku teczn y 
śro dek bezpo śre dni ego oddziaływania na ludzki umysł.. . 

„Za pi ęć la t zm ienimy w szy. tkie tea try w przy t u łki dla 
zidiociałych pod rzutków" - odk rywa zbyt szcz •rze . wo.i 
cel. „ 

Nihilistyc7.11y ,,. S\1·c.i istoci e p!a 11 T e fuana zakłada , i ż 

pozba w ion e w ew n r; trz11cgo opa rcia w war tosc iach i s ka ­
za n na obcowa nie z bełko tem jed nos tk i zm ien i ą si o;: w bez­
woln;:i. n1czrozn 1cowan q ma sq . w s połeczny a utoma t . 
w ludzkie mrowisko„. Tefuan n ie dostrzega pr zy tym, i ż 

zachowuje s i ę ni czym ów ucz ·11 czarrwk s i (; Ż ni ka , który 
wyzwala po tężne si ły a le nie po traf i ich zahamować . Ła ­

two spostrzec. dlaczego tak jest. P r zy jęcie założeń auto­
ma t yzm u społ cznego prowadzi n ic tylko cło ca łkowitego 

zanegowani a in d yw i dua l ności , ale też cł o prześw ia dcz ni a , 
iż w przyszłym społeczc 1is twie 11 ie jes t po trzr: bna żadna for­
ma ś wiadomości , a więc tak ż sa rna id eolog ia a utomaty­
zm u„ . Inacze j mówi qc : d estrukc y j no ść te j ideologii zwra ca 
s ię przeci w u ie j sa mej. Cóż zos ta je ? Naga s iła dla utrzy ­
ma n ia status quo . Dla tego, osta tecznie , T efuan jest z upeł­

nie n ie potrzeb ny .. J •s t zbyt inte lig ' n tny . Pr zyszłoś ć~ należy 

w tym świ ecie do Mel ch iora Abłoputy. On t eż jes t najwa ż­

niejszą , najha rd zie j złowrogq pos taci ą dra matu . I. dodaj my, 
na j'lepie j, z najwi ęks zym wyczuciem soc jologiczn ym wy­
kreowaną„. Witkacy pcl\viada o nim iron ic zni e : ,,Poczci­
wośc i c złowiek: otów każdemu n ieba przych y li ć ". Zaiste -
:jeś li niebem jes t _pozbawienie poczucia i n dywidualności . 

wa rtości i bezre flek syjne bytowanie w ludzkim . ta dzie -
to Abłoputo gotów to załatwić. 

• 

3. 

W ciągu Bala11daszek-- Tefua n- Abloputo (klęska st. lu­
ki - klęska ideologii - tryumf s ił y ) ła two spos trzec wa­
riant tematu obsesy j nie powtarzanego w dzie łach S. I. Wit­
kie \\·icza . Zan ik dozn a~ r eligij nyc h .i m eta fizyczn ych po­
ci;iga za sobq ta kże ś mi erć sztuki , to wszystko za ś n iszcz\· 
poczucie inclywiclu a lnoś ci. Pote m jes t błogostan życia bez 
prwży ć is totnych , bez świadomości . Może t o j akiś rodza j 
>zczę śc ia - a le na pewn o nie r odzaj wolności . (Oczyw i ś cie : 

tv zbyt radykalny skró t myśli , by nie kr y ły ·i · w nirn 
ogromne upros zczen ia„. ) Powiada ·ię te ż, że taki kie r u nek 
zclarze r'l U\vaża l Witkiewicz za ni e uni kn iony i że d z i eli ł ten 
pogl9d z w ie loma współczesnymi. „ Ni e tu m ie jsce na szer­
:;ze rozważanie ·prawy. Oczywis te je dna k , i ż perspekty\\'a 
Ya11 iku wa r to śc i k ształ tu jącyc h nowo :i.y ln ą e uropejską kul­
tun:; nie mogło nape ln iać Witkacego opty mizme m. Trudno 
o ba rdzie j d ran1atyczne świadectwo rozpa czy, p ły 11,_ce j 

z głębokiego p r zeżyci a objawia.i <\cego s il; w inclywi d ualn ytn 
doświadczeniu fin ~1lm•gu sensu (hez-ens u ?) h is torii - 1 1 i ż 

jego dz i e ło. Zda r za s i ę jed nak . iż zrozpaczeni widZ<l i ro­
zu m ie i<1 więce j niż inni. 

Nie chodzi o t u, czy prawdz iwe jcs t rozpozna ni e Wit­
kacego o kie ru1 ku roz\v oj u hi storii . T o podle gać może róż­
nora k ie j krytyct' . Isto tna i t ra fi aj 21ca w ducha XX w ie ku 
w ycia.ie s ię natoin 1a .c.; l przypowieść o wewnę trz11ym zagro ­
żeni u . płym\cym z oderwan ia s ię od gr un tu trwałych, to 
;m aczy zakorzen ion ych w 1n ·tafizyce wartości. Bałanclaszek 

ni e \\·i · r zył, że i s tni e j ą jacyś Oni, którzy przyjd ą z ze­
w1i<1trz i zni szczą jego św i at. To j »go przek o11a11ie jes t pa­
radoksa lnie prawdziwe . Oni usad owili s i ę w jego p us tym 
wnętrzu o w ie le wcześ nie .i nim fi zyczni e na deszli. I w ty m 
sen s ie n ie b y lo za sad n iczego p rze dz iału między nim i Nimi. 
Ale można sob i ' wyobra zić, i ż wnętrze Bałancla szka ni, 
jes t pus te . Wtedy w szystk o wyglą da inaczej . I w tym j st 
na d zie ja odkry wa na pośród r ozpaczy autora Ni ena3ycenia. 
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